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N A S Z E  DZIEJE.
Na roflstawie Ernesta Legonye

ułożone przez 

Konstancy? z Bardzińskich Żeromska.

W  kwestyi, noszącej już dziś nazwę kobiecej, są
dzę że będzie wielce zajmujące poznajomienie się 
z dziejami tej połowy ludzkości, k tóra  tak  samo jak  
mężczyźni wielkie od Boga wzięła posłannictwo. Bo 
jeżeli mężczyznom dane jest utrzym anie tego co jest, 
nie pomijając postępu, kobiet obowiązkiem je s t czu
wać w wychowaniu dziatwy, aby ten dobroczynny 
postęp, ze zm ianą wyobrażeń, nie zam ienił się w tru 
ciznę. Zgoda więc tak  tu ja k  wszędzie, stanowi do
piero całość ludzkiej na podobieństwo Boga stwo
rzonej istoty.

A teraz w sprzeczności z wyobrażeniami jakie 
nam  przyniosła religia, a z nią cywilizacya przyj
rzyjm y się, ja k  podług wyobrażeń indyjskich z uro
dzeniem syna dostępować mieli zbawienia dziadko
wie i wszyscy najbliżsi tej rodziny krewni, za pomo
cą ofiar, w których córki nie m iały żadnego udziału. 
Dla nich więc tylko było potępienie zaraz w progu 
życia.

N ikt zaś o tern nie pomyślał, ile ta  biedna córka 
nad tern później boleć będzie, ile może łez nie raz 
wyleje nad niepowodzeniem rodziców, nie będąc 
w stanie innej im przynieść ulgi.

Ztąd prawo indyjskie Manu pozwalało żonę, k tó 
rą  Bóg obdarzał samemi córkami, odepchnąć, po je 
denastu latach pożycia.

W Sparcie na podrzuconych dziesięciorgu dzie
ciach wypadało siedm córek.

W Rzymie był zwyczaj że nowo narodzone dziec
ko kładziono < n ó g  o jca—który, podług swej woli 
mógł je podnieść lub zostawić.

Ileż to razy patrycyusz z całą wściekłością dumy, 
odwrócił się od biednego stwmrzonka, które leżało 
przed nim na ziemi kwiląc i płacząc żałośnie. D a
remne wzywanie. To córka!

Nieco później pod rządem feudalnym, urodzenie 
córki ojciec uważał za klęskę, ja k  to  miało miejsce 
we Francyi; kiedy Ludwikowi X I pokazano jego 
pierwsze dziecko Joannę de Valois, wtedy król t a 
kim uniósł się gniewem, iż nie chciał nawet na nią 
spojrzeć. Zabronił wszelkich zabaw publicznych 
w Paryżu, ja k  się to zwykle dzieje w razie dworskiej 
żałoby. Dziecko zaś odesłał do zamku Linieres, 
gdzie przez cztery la ta  było pozbawione pieszczot 
m atki i ani razu nie widziało ojca. Gniew ten po
chodził może ztąd że kobietom nie służyło prawo 
panowania we Francyi. Ale czyż to było słuszne, 
czy serca wasze się nie oburzają na podobną zawiść 
i niesprawiedliwość. Wreszcie wszakże dziś, prze
konywa nas Anglia, czy nie jest zadowolnioną ze 
swej królowej W iktoryi?

W szakże nieukontentowanie Ludwika było tak 
wielkiem, że naw et późniejsze urodzenie syna nie 
rozbroiło zawiści jego, do swej niewinnej córki. Gdy 
ją  potem pierwszy raz zobaczył rzekł tylko te 
słowa:

—  Nie myślałem żeby była tak  brzydką.
Od tego czasu nauczycielka biednej dzieciny, kry

ła  ją  w fałdy swej sukni, gdy ojciec przechodził; 
który raz mimo to uniesiony jakąś ślepą wściekło
ścią rzucił się na nią ze szpadą w ręku i zadał jej 
na lewej skroni cios, którego szrama nigdy nie zg i
nęła. Byłby ją  niechybnie zabił, gdyby de Lihieres 
jej nauczyciel nie był odwrócił od niej ojcobójezej 
broni. Słuchajcie dalej.

W Atenach, jak  niemal wszędzie, córki były wy
dziedziczane ze spadku po rodzicach, tak jakżeby

one nie miały potrzeb żadnych. N a co trzeba być 
chyba ptakiem  powietrznym, lub różnobarwnym mo
tylem.

Z tem wszystkiem zawziętość praw a była  tak  
wielką, że nawet w braku dzieci płci męzkiej, jeżeli 
dziedzicząca córka wyszedłszy za mąż m iała syna, 
wówczas on staw ał się spadkobiercą dziadka, i na 
tej zasadzie wydziedziczał m atkę z jej mienia, która 
tym sposobem z właścicielki na jego przechodziła 
łaskę. Gdzież tu  sprawiedliwość, gdzie uczucie 
ludzkości? Jednem  tylko można ich usprawiedliwić 
że to byli poganie, którzy nie mieli szczepionej zasa
dy miłości bliźniego.

Ale w'szakżeż Ludwik XI był już chrześcianinem, 
a jednak względem swej córki by ł zbrodniarzem. 
Tym gorzej dla niego! Jest to jedna plam a więcej 
wśród wielu okrucieństw i to rtu r, jakich się wzglę
dem poddanych swoich dopuścił. Plama zaś ta  
jest hańbą dla ówczesnego społeczeństwa.

W Rzymie prawodawstwo bojąc się wpływu serca 
córek na ojców, pod pozorem powstrzymania zbytku 
kobiet, postanowiło prawo Voconia, które nie do
zwalało ojcu zapisywać testamentem swego m ajątku 
córce, choćby była jedynaczką, tylko pewną część 
jego.

Tu jako dowód, że też wydziedziczone biedne cór
ki m usiały jednakże mieć wielkie swoje przymioty, 
posłużyć może historya Anuiusa Asellusa, który żył 
za czasów pretorstw a Cajusa Saurdosa. Owego 
Anniusa, który handlując, przez lat dwadzieścia, 
dorobił się ogromnego m ajątku, jedynem marze
niem było zbogacenie swej ukochanej córki: wszel 
kie jednak jego marzenia rozbijały się o prawo Vo
conia.

W rozpaczy rodzicielskiego więc serca zdobywa 
się na nadzwyczajne poświęcenie, które tylko zna- 
leść mogło źródło w najwyższej miłości, dla swego 
ukochanego dziecka. Środek ten był straszny poz-



bawiał go bowiem stanowiska, dostojeństw, je d n a k 
że Annius nie wahał się.

Prawo dzieliło wówczas obywateli rzymskich na 
sześć klas. Z których pięć opłacało podatek osza
cowania (census) i nazywało się censi. W ostatniej 
zaś mieścili się proletaryusze, ludzie zarówno bez 
m ajątku jako i znaczenia; tworzyli oni środek mię
dzy człowiekiem niepodległym, a niewolnikiem. N a
zywano ich Aerarii.

Należenie do pięciu pierwszych klas, dawało za
szczyt i wyższość, do ostatniej zaś dołączało się 
piętno hańby! Miejsce w teatrze nawet wystawiało 
Aerariów na publiczną pogardę a prawo Voconia, 
jakby naigrawając się z ich ubóstwa, dozwalało oj
com, zostawiać całkowity m ajątek swym córkom. 
W tę to  zbezczeszczoną klasę zstąpił Aznius i zo
s ta ł A erari’em, nie dla ocalenia swego dziecka, lecz 
dla tego jedynie, aby mu módz zostawić całe m ie
nie.

Nie byłaż to najpotężniejsza protestacya przeciw
ko niesprawiedliwości w wydziedziczaniu córek? 
A jednak był to przecież poganin, który przez po
czucie sprawiedliwości jedynie pojął zgrozę swojego 
czasu; ocenił niesprawiedliwość, wyrządzoną słab
szej części rodzaju ludzkiego—kobietom!

Później już odzywa się temi słowy w imie miłości 
Markulf, jeden barbarzyniec, jak  ich wówczas nazy
wali, pisząc sw'ój testament.

„Do mojej najsłodszej córki!“
„Panuje między nami zwyczaj dawny, lecz bezbo

żny, wzbraniający siostrom przystęp&wać do udziału 
z braćmi w dziedzictwie ojcowskiem. Lecz ja  p a 
miętając o tej niesprawiedliwości, kochając was ró
wno, ponieważ Bóg dał mi was jednako za dzieci, 
chcę abyście po mojej śmierci na równi korzystali 
z mego m ajątku. A więc tem pismem, droga córko, 
ustanawiam cię moją prawną dziedziczką i nadaję 
ci w całyin spadku równą część z twemi braćmi, 
a synami moimi. Chcę abyś po mojej śmierci po
dzieliła z niemi i mienie ojcowskie i zabytki i n ie
wolników i sprzęty i abyś w żaden sposób nie o trzy 
m ała mniejszej od nich części. „Niech zaś będzie 
przeklęty ten, ktoby chciał naruszać mój te s ta 
m ent/ 1

Czyż może być coś bardziej rozrzewniającego nad 
te wyrazy „do mojej najsłodszej córki.“ Co za 
uczucie w każdem słowie: niemal widzi się piszące
go tego ojca. Ale też i czuć się już daje duch Ohrze- 
ścianizmu, który zwolna postawił kobietę na stano
wisku, jakie dziś zajmować powinna.

N araz postęp ten objawiony testam entem  M arkul- 
fa a który był przez wielu naśladowany ojców 
wstrzymuje się. Cóż zaszło? U kazał się feuda
lizm. mający wielkie znaczenie w oczach historyków, 
jako pierwszy krok ku jedności narodowej, dokona
ny przez zakładanie siedmiu, lub ośmiu ognisk, to 
jest państw, mających się zlewać w jedno, którego 
przedstawicielem był król.

Lecz system ten czyniąc jednocześnie owych pa
nów poddanymi króla a zarazem zwierzchniczo 
udzielnymi przedstaw ia drugostronnie proste nagro
madzenie spiętrzonych nad sobą służebności, to jest 
związek niewolników wynagradzających sobie, wza
jem ną niewolę tyranią niżej stojących, czyli że każ
dy był tyranem i gniecionym a na  samym spodzie 
jęczał lud deptany przez wszystkich. W tem to 
więzieniu ipomiędzy tysiącem jego pięter, było jedno; 
ostatnie, straszniejsze od innych; tam  wtrącano ko
biety a pod tem jeszcze jedno gorsze od innych: tam 
w trącano córki.

Łatwo pojąć że ponieważ każdy tu  m yślał o urzą
dzeniu sobie bądź własności bądź drobnej władzy

królewskiej, zatem istoty najsłabsze, wszędzie i za
wsze kobiety, musiały stać się pierwszemi ofiarami 
tej zawziętości.

Feudalizm stworzył nową osobistość w świecie 
przedstawiciela owej potwornej żądzy syna p ier
worodnego.

Barbarzyńcy mówili, z wyjątkiem niektórych: nie 
ma córek w obec synów; feudalizm zaś powiada: nie 
ma dziecka w obec pierworodnego syna.

Był to tyran całej rodziny. Dla wzbogacenia go, 
to jest zwiększenia potęgi i blasku rodu, którego on 
jest przedstawicielem, służy tysiące środków, do 
wydziedziczenia córek. Dosyć było np. jeżeli bie
dna córka dopuściła się błędu, graniczącego z cno
tą, np. rozrzutności, dla wsparcia jakiej niedoli, aby 
nagle stracić prawo do swego mienia, tak że nie po
zostawało jej, jak  tylko zagrzebać się w jakim  kla
sztorze. Któż ją  sądził? Jej brat! Kto po niej 
dziedziczył? Jej sędzia!

Wchodzi wreszcie w zwyczaj że córka wydana za 
mąż i wyposażona, nie ma prawa przystępować do 
działu w spadku po ojcu, że posag stanowi całe jej 
mienie. Dalej woła zwyczaj:

Jeżeli spadkobierca m ajątku ma siostrę, winien 
ją  wydać za mąż rozsądnie, bez zgorszenia dla swe
go rodu.

Cóż jednak rozumiano tu przez zgorszenie? Dość 
było wyjść za mąż wbrew w oli testatora.

Nie było wszakże zgorszeniem, jeżeli ów syn naj
starszy, zniesławiał się, przez rozmaite gwałty 
i nadużycia, i choćby nawet spodlił się przez sro
motne występki, nie przestaw ał być synem pierwo
rodnym i pozostawał dziedzicem.

Nie rzadko zdarzało się, że z obawy ażeby nie 
doznał jakich przeszkód, w objęciu m ajątku, zmu
szano córki do zrzeczenia się w kontrakcie ślubnym 
przyszłego dziedzictwa. Nakazywano to nawet siłą, 
mocą bowiem przysięgi.

Tak więc ojcowde i bracia zmuszali młode narze
czone, w wigilią Lh ślubu, do zaprzysiężenia, na 
zbawienie duszy, na pozyskanie raju, że nigdy nie 
będą się upominać o spadek po ojcu.

Byłoby to potępić zupełnie ród ludzki, gdybyśmy 
nie przypuszczali tu  wyjątków.

Nie jeden może wspaniałomyślny brat, czerpiąc 
z wielkości swej duszy chrześciańską myśl opiekuna, 
rozciągnął nad swem rodzeństwem wraz z siostrami 
ojcowską rękę, k tóra nieraz może dawała więcej 
aniżeli brała.

Cześć ich pamięci. Oszczędzili oni swym siostrom 
łzy niejednej, dając drugostronnie przykład z siebie 
nieoświecenia aż dotąd społeczeństwa. Przykład 
który po dziś dzień niestety! nie zawsze znajduje 
naśladownictwo, jeżeliby jakiejkolwiek wymagało 
ofiary.

W szakżeż wyjątki nie stanowią ogółu. Główna 
zasada dążyła do tego, aby zepsuć słabe kobiety; 
uzbrajając przeciwko nim zepsutych, bezdusznych 
mężczyzn.

Bo czyż taki ucisk kobiet, nie popchnął nie je 
dnej do zbrodni. W szak zwyczaj palenia żon żyją
cych, na jednym stosie, *wraz z umarłymi męża
mi trwający do dziś dnia w Indyach, przypisu
ją  temu tylko jedynie, iż owe żony za ucisk mę
żowskiej samowoli, często w zemście tru ły  swych ty 
ranów środkami bardzo tajemniczemi i w które In- 
dye tak obfitują.

Cóż je miało zresztą od tego powstrzymać? Po
gwałcenie zaś wszelkich praw Boskich i ludzkich, 
którym jest właśnie uciemiężenie—może tylko p ro 
wadzić do zbrodni.

Dziś zwyczaj, który wywołała kara, przy wrodzo
nej egzaltacyi kobietom, s ta ł się u nich zasadą mo
ralności i religii. Anglicy stara ją  się znieść go,

wszakże spotykają czasami nieprzełam ane trudności: 
Bronią się zakazowi poważne wiekiem niewiasty, 
oraz te żony które dobrych dla siebie miały mężów, 
których kochały tak, że przekładają śmierć nad ro
złączenie. Ich wiara pozwala poświęcać się dla 
siebie samych. Nic widzą w tem samobójstwa, jak  
nie rozumieją zasługi cierpienia, dla tego, że się Bo
gu podobało dotknąć nas tym lub owym ciosem.

Tak pewna sędziwa m atrona, której nie dozwo
lono spalić się wraz z mężem, postanowiła głodową 
zginąć śmiercią; czem rozbroiła gubernatora, k tó 
ry jej w końcu pozwolił to uczynić wyjątkowo.

Pożegnawszy się zatem ze swemi dziećmi, w nuka
mi i prawnukami, z uszczęśliwioną tw arzą, z pośród 
płomieni ukazując palące się już ręce, zapewniała 
z uśmiechem że ją  to nie boli. Któż nie przyzna, 
że jako męczennica przesądu, ta  kobieta okazała 
nadzwyczaj wiele odwagi i stałości woli.

Nie zawstydziłby jej pewnie w tem żaden m ęż
czyzna, choć przymioty te mają być jego uosobioną 
cecbą.

Ale wróćmy jeszcze do czasów feudalnych, na 
dowód tego, że byli tak  wyrodni bracia, którzy dla 
zbogacenia się, nie tylko targali się na majątek 
swych sióstr, lecz także sprzedawali za pieniądze, 
honor tych, które nosiły ich nazwiska.

(d. c. n.)

% HEJMEGO.

Pada gwiazdka z niebios szczytu  
Tocząc kręgi po przestrzeni,
Bo już długo wśród błękitu  
Lśniła blaskiem swych prom ieni.

Pada —  spada liść z jabłoni,
W iatr jesienny szumi w lesie,
Ż ółte liście z drzewa goni 
I  na puste pola niesie.

Po jeziorze łabędź płynie,
Śpiewa —  wtórzą jem u fale;
Pieśń zacicha, bo on zginie,
Gdy wyśpiewa swoje żale.

W koło pomrok i tęsknota.
Obnażone stoją drzewa;

Gaśnie —  zgasła gwiazdka złota. 
Łabędź ścieknął —  już nie śpiewa.

Autor pamiątek z Litw y.

ułożone w  trzech tom ach

PR Z EZ

J a n a  K a n i e g o  G r e p r o w i c z a
ofiarowane

A utorce  K roniki z a g ra n ic z n e j w B ib lio tece  W arszaw sk ie j.

(D alszy c iąg ).

Rozdział XXXI,

Pierwszy odezwał się Łepak.
— Wywód ten któregośmy tylko co wysłuchali, 

choć bardzo obszerny ale tak  jakoś niejasny, że celu 
jego zupełnie nie mogę pojąć.
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— W ypowiedziałem go, odezwał się Haim, żeby 
wam dowieść, że myśli wasze jakiem i się chlubicie, 
nie przez was wytworzone zostały, że wszystkie 
środki obmyślone przez was do dźwignienia społe
czności są niczem więcej tylko wyuikiem pracy m i
nionych pokoleń z cierpieniem i zawodem bratanych. 
Życie każdej społeczności rozwija się nieprzerwa- 
nem pasmem snującem się przez wszystkie lata 
i wieki jej żywota. W tym łańcuchu bez końGa k a 
żde pokolenie dokuwa jedno ogniwo, następnie ogła
dza je, wzmacnia, tworzy nowe i tym sposobem 
powstaje solidarny związek przeszłości z obecnością, 
którego chęć zerwania jest buntem przeciw porząd
kowi natury a usiłowania do tego szaleństwem.

W  małem naszem kółku zebranej młodzieży zna
lazły się trzy przykłady dowodzące i wielkiego ro 
zumu i [niemniej wielkiego poświęcenia. Z po 
dobnemi różnej barwy, ale zawsze wielkiego 
znaczenia, spotkać się można we wszystkich 
zakątkach rodzinnego gniazda. Czyny te, przed 
waszem, ja k  powiadacie ostrzeżeniem spełnione zo
stały, jakże więc można tych co je przygotowali 
lekceważyć? Jakże można powiedzieć, że to trupy 
całunem śmierci okryte, z któremi zrywając roz
poczniemy nowe życie? Czyż ten bunt nie jest sa 
mobójczym zamachem na własne życie, wytrące
niem z pod własnych nóg podstawy, dźwigającej 
ludzkość ku postępowi?

— Albo ku zagubię, przerw ał Głowacz; my in
nej w spadku nie otrzymaliśmy, dla tego odtrącamy 
j ą  i tych co nam ją  przygotowali.

— Bluźniercy! mimowoli zawołał Bolesław i um ilkł 
jakby zawstydzony że nie um iał zapanować nad 
swojem oburzeniem.

— Słowo to nieparlam entarne przebaczamy ci, 
odezwał się Głowacz, jako fanatykowi już nieuleczo- 
nemu; żeby zaś te rozprawy wlokące się bez końca, 
nudne ja k  lukreeya a ckliwe jak  karm elek raz skoń
czyć, wzywamy cię do wyrażenia swego zdania co 
do zamierzonego pisma...

— Od wszelkiego w niem współudziału wyłączam 
się stanowczo, przerw ał Bolesław usuwając się na 
bok. bo myśl mu przewodnicząca zarówno je s t sza
lona jak  samolubna.

Szmer niezadowolenia poruszył wszystkie usta, 
zaczęto wyrzucać brak dobrej woli, zarozumienie, 
zatwardziałość w przesądzie, wreszcie brak ofiarno
ści, choć się jej tak  wielkim zwolennikiem ogła
sza.

— Otóż to są męty, mówiono pomiędzy sobą, 
spływające na nas ze zgnilizny przeszłości. Słów 
wiele, roztkliwiań, uniesień, m azgajstwa mnóstwo, 
ale nic co zdrowiem trąci, co nie bujając w sferze 
marzeń ma byt rzeczywisty, pozytywny. My choć 
tak  nazwani szaleńcy, samolubi, a jednak robimy 
wszystko co w naszej mocy, aby myśl co nas ożywia, 
uznaną za zbawczą wcielić w społeczność i natchnąć 
ją  nowem życiem. Wiemy że nas czeka ciężka 
walka, nie lękamy się jej jednak; ufamy w potęgę 
prawdy głoszonej przez nas, którą upór, zaślepienie 
a najgłówniej zarozumiałość starannie usuwa. Precz 
z niemi! Precz z przedstawicielami starych przesą
dów, niedowarzonych majaczeń, lubujących się 
w zgniliznie szychową okrytej koroną. Z podobny
mi nie chcemy mieć najmniejszego stosunku, niech 
łzy wylewają na wzór Jeremiasza, a ja k  oślepną 
niech przyjdą do nas, a damy światła, którego im te 
raz brakuje.

Bolesław przez czas tych szmerów i szeptów sie
dział w milczeniu. Oddech jego był ciężki, uryw a
ny, czasami poruszał się niespokojnie a ręką  bezu
stannie przerzucał włosy na  głowie: siedzący przy 
nim towarzysze coś mu podszeptywali. Bolesław

odpychał ich delikatnie i potrząsaniem głowy dawał 
do zrozumienia że ich rady czy refleksye męczyły 
go. Łepak z Głowaczem najgłośniej dowodzili, S ta
nisław zacierał ręce i podsunąwszy się ku Janowi 
który wyglądał jakby z krzyża zdjęty, rzekł:

— Teraz zacznie się najciekawsza scena, bo Łe- 
pak z Głowaczem póty kąsać będą, aż Bolek rzuci 
się na nich jak  jastrząb. Uważaj Jasiu a ja  pójdę, 
podszczuję Głowacza, niech szczeka z psiarnią 
swoją.....

Kiedy Głowacz zrobił wzmiankę o Jeremiaszu 
i o obietnicy dania św iatła po oślepieniu, Stanisław 
pierwszy zaklaskał wołając: brawo! a za nim więk
szość zgromadzenia wystąpiła z równemi okrzyka
mi. Bolesław- drgnął, powstał gwałtownie z siedze
nia i wysuwając się na środek pokoju dał znak że 
chce przemówić.

— Huzia go! szepnął Stanisław  trącając w bok 
Jana, brytan zerw ał się z łańcucha!

Uciszono się, młodzież skupiona wlepiła spojrzę 
nie w Bolesława. Bepak z Głowaczem podnieśli 
głowy, Stanisław  uśm iechnął się także jak  widz na 
teatralnem  przedstawieniu spodziewający się sceny 
komicznej, z której się dowoli naśmieje: Jan  natężył 
uwagę ale z niespokojnośeią pocierał czoło, więcej za 
jęty walką własnych pojęć jak  tern co się w około 
niego działo.

— Powiadacie, odezwał się Bolesław po chwili 
milczenia, że jako przedstawicielowi starych prze
sądów i niedowarzonych majaczeń, brak mi chęci do 
prawdziwego poświęcenia. Zarzut to niezmiernie 
ciężki ale równie dziwny, żeod was wychodzi przeci
wników wszelkiej idealności......

— Bo stoimy na realnym gruncie, przerw ał Gło
wacz, i poświęcenie nasze tej samej jest natury; go
dzi własny interes z interesem ogółu i nie szuka go 
w labiryncie mrzonek unoszących się jak niedojrża
ne pyłki po nad naszemi głowami.

— Tak, tak, potwierdzono zgodnie, realność k tó
ra  ma światu zapanować, odtrącając wszelkie odry
wanie się od ziemi i jej wymagań; nazywa je  sza
leństwem i każe najprzód myśleć o zaspokojeniu 
głodu a później dopiero o zabawkach wszelkiego ro
dzaju, o bujaniu myśli w przestrzeniach dla niej nie
dostępnych.

— Niech tak będzie jak  mówicie, mówił dalej Bo
lesław, mimo tego, czuję się w obowiązku zapewnić 
was, że dla szczęścia "ogółu oddałbym z siebie osta
tnią kroplę krwi, gdy wy jednej nawet....

Gwar powstałej nagle rozmowy przygłuszył dal
sze słowa B lesława.

Bzdurzy i majaczy ja k  w gorączce, mówiono 
ogólnie. Tu trzeba głównie pieniędzy aby na ogół 
oddziaływać zbawiennie przez organ mający się za
łożyć, a onjplecie o krwi i jej wylaniu dla szczęścia ogó
łu. My na ognisku mającem stać się słońcem praw
dy którego promieniami pragniemy rozjaśnić głowę 
każdej jednostki społecznej, składam y w ofierze na
szą pracę, oszczędności, drogie pam iątki, a on same 
deklamacye nie mające za grosz sensu, niegdyś po
rywające głupców, dziś wyśmiane ja k  na to zasługu
ją . Czasy legendowych łabędzi pojących dzieci wła
sną krw ią już minęły bezpowrotnie. Dobre one by
ły  gdy chleba było wyżej czubka głowy, dziś mamy 
go ledwo po kostki i dobrze się trzeba nachylić, 
strudzić, namozolić, zanim kęs z niego do ust się 
doniesie.

— Jednak go nikomu nie brakuje, odezwał się 
Ambroży, byle chęć była szczera a nie pragnien ie 
dorobku w jednej chwili i używania go jak  najspie-i 
szniejszego....

— Otóż drugi deklam ator, przerw ał z oburze
niem. Dajcież raz pokój sennym dowodzeniom 
i pokażcie czyny własne aby zasługiw ały na nazwę

realnego poświęcenia. Wszelkie deklamaeye to  p u 
ste* słowa! Niegdyś x-obiono niemi wiele hałasu, 
który jak przebrzm iał, cóż nam zostawił w spuści- 
źnie?.....

Haim zażądał głosu.

— Zażądaliście panowie, rzekł, przytoczenia 
czynów własnych zasługujących na nazwę realnego 
poświęcenia. Żałuję mocno że ich sam z siebie w y
snuć nie mogę, ale znam jednego syna już nie za 
możnej ale bardzo bogatej rodziny, sławnej znako ■ 
mitym rodem, którego członkowie przez długi szereg 
lat zapisywali dzieje przeszłości własnemi czynami. 
Jest to rodzina w calem znaczeniu tego wyrazu d u 
mna i arystokratyczna, usunięta od publicznych 
spraw w których niegdyś przodowała, skupiła całą 
myśl swoją przy pam iątkach nadsłuchając pilnie 
czy w nich nie podnosi się życie przerwane nienatu
ralnie. Na tych podsłuchach niegdyś drogo op łaca
nych, przechodziły długie lata, po dziadach nastę
powali synowie, potem wnukowie, czas biegł, poję
cia się zmieniały, potrzeby wzmagały; wreszcie cią
gnąc ciągle ku starem u światu, nagle oderwali się 
od nowego, z ręką bezwładną, z głową zużyłą, z po
jęciami przestarzałem u Otóż syn, o którym mó
wię, syn owej rodziny zapragnął nie tylko ją  ale 
wszystkie podobne jej, zwrócić na drogę realnych 
obowiązków, przyciągnąć do świata nowego, połą
czyć z nim węzłem braterstwa, ocucić ubezwładnio- 
ną działalność i wskazać drogi nowej pracy, bogac
two całego kraju mającej na celu. Przyznacie pa
nowie, że to myśl godna uznania.....

— Nie mą wątpliwości, potwierdzono. Ten k tó 
ryby to spełnił, byłby drugim Kopernikiem, bo na
dałby ruch temu co już żyć przestało, i babrze się 
w nagannym zbytku i próżniactwie będącem zbro
dnią społeczną.

— Młodzieniec ów tak samo rzecz tę pojmował... 
chciał się rzucić do przemysłu, nie pozwolono mu; 
trwającego w swojem postanowieniu nazwano sza
leńcem, leczono jako chorego wirem uciech świata, 
później zagrożono wydziedziczeniem, a gdy i to nie 
pomogło, odstąpiono go zupełnie i pozostawiono 
własnym siłom, mając nadzieję że walką znużony 
ulegnie i wróci do przytomności.....

— No i cóż? zapytano z ciekawością, uległ?
— Nie, panowie, nie uległ, choć opór tu  był bar

dzo trudny. Znacie co to jest pycha arystokracyi 
i s iła  przesądu. Wiecie dobrze że ta  pycha i ten 
przesąd, wyrobione przed wiekami wpiły się w w ar
stwy uprzywilejowane, wessały się w ich krew, prze 
ję ły  cały organizm stając się drugą jego natu rą  
i zmieniły w zasady podniesione do powagi prawd, 
którym nikt zaprzeczać nie śmiał. Postęp wyobra
żeń, ocenienie w masach uśpionej godności, z prawd 
tych pogańskich usunęły okrywające je  zasłony, 
warstwy poniżone przyklasnęły, ale uprzywilejowa
ni nie wszyscy przyłączyli się do tego tryumfu czło
wieczeństwa, natura  w nich przemogła. Syn ów 
je s t synem jednej z tak  uporczywych rodzin. W y
chowany w jej zasadach, przesiąknięty wszystkiemi 
jej wyobrażeniami, jak tylko rozważną myślą spoj
rza ł po świecie, jak  tylko uczuł boleść będącą bólem 
wszystkich i zaczął szukać środków na jego uśm ie
rzenie, wyrwał z piersi wbite w nie żelazo przesądu 
i chwycił się pracy chlebodajnej.

W czynie tak wielkiego poświęcenia, jedyną po
budką była miłość ogólnego dobra, a m usiała ona 
być wielką, skoro do równie wielkiego heroizmu po
ciągnęła. W yrzekać się używania bogatego mienia, 
zrywać z całą rodziną i ze światem do którego się 
należało, poświęcić się ciężkiej pracy dla zdobycia 
przez nią stanowiska i otrząsnąć z nawyknień 
wszczepionych od samego urodzenia, to bohaterstwo
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poświęcenia, z którego znaczeniem nic się nie da po
równać......

— Któż to taki, jak  się nazywa? zapytano w oko
ło. Toć to zaszczyt i chluba młodego pokolenia.

—  Nie wolno mi wymówić jego nazwiska, pozna
cie je później. Dziś jest to tajemnica.

Zgromadzona młodzież zaczęła robić domysły; 
Stanisław szepnął do Jana:

— Prawie założyłbym się że tym waryatem jest 
Bolesław.

Rzucone przypuszczenie obiegło wszystkie usta, 
spojrzenia skierowały się ku miejscu które zajmo
wał Bolesław, ale go już nie było: wyszedł jedno
cześnie z rozpoczęciem mowy przez Haima. W krót
ce potom goście rozeszli się.

— No, cóż nasza młodzież? zapytał Stanisław 
zw racając się do Jana. Dzielna i energiczna, jakże 
ci się spodobała?

— No... naturalnie, odrzekł Jan  nie mogąc się 
zdobyć na stanowczą odpowiedź i bąkał dalej: kwe- 
stye podnoszone... pozytywne rozumowania.....

— Tak, tak, przerwał Stanisław , szerm ierka 
szła dziarsko, nie tak jednak jak  pragnąłem  i spo
dziewałem się. Jeden Głowacz tylko co nie zawiódł 
mego oczekiwania., rzucał się, pienił, bluzgał jak 
szatan w święconej wodzie; Eepak troszkę iskrzył 
się złością, syczał jak  gadzina, ale umie on lepiej 
i jak  się rozhula, to jak  koń wyścigowy, nie zważa 
na żadne przeszkcdy i przesadza nawet przez Gło
wacza waląc go po łbie kopytem. Ty tylko Mięciu 
strasznie byłeś jak iś umiarkowany, a przeciec na
zwaliśmy cię uczonym.

— Bo byłem i jestem głodny, odrzekł Mieczy
sław spoglądając po pustych talerzykach z trak ta 
mentu, dość skąpo przez Stanisława przygotowa
nego.

— H a, ha,ha! rozśm iałsię Stanisław. Pozytywizm 
mój Żyrafko bezkorzystnym zbytkiem gardzi i zaleca 
wszędzie oszczędność a nawet skąpstwo, gdzie to 
szkody żadnej nie przynosi. Tu właśnie ten wypa
dek m iał miejsce. Zaproszeni zgromadzili się nie 
dla uczty, tylko dla rozprawy i narady: ułatwiliśmy 
im to, wyżerka zatem stanowiła naddatek nadzwy
czajny, który mógł być arcy umiarkowany.

— Mieczysław podniósł ramion ale nic nie od
rzekł, bo wspomniał na przyjęcie wieczorne u swej 
narzeczonej, z których nigdy głodnym nie wycho
d z ił. W ieczór zatem poświęcony pozytywizmowi 
wypadł dla niego wcale niepozytywnie.

— Cóż Żyrafko? zapytał Stanisław. Czyż nie 
mam słuszności?

— Daj pokój, odezwał się Maciuś, nasz uczony 
nie nabity ani szynką ani rybkam i wygląda jak 
działo bez naboju.

— Wiesz co Maciusiu, śmiejąc się w rzasnął S ta
nisław , że stajesz się coraz mędrszym nadspodzie
wanie. Za lat jakie pięćdziesiąt to cię ludzie nie 
poznają tak  wymądrzejesz. W yrażenie twoje, po 
aobne do wygryzków z arbuza albo łupin  z poma
rańczy, nie da się z niczem porównać.

— Jakie  ono jest to mniejsza, że ale rozumniejsze 
jak  wszystkie wasze rozprawy...

— Pączku, dudki w miech! Co znaczy: patrz 
swego nosa a nie wtykaj go do cudzego trzosa. 
Rozumowaliśmy rozumnie, parlam entarnie, nie 
było ani kułakowania, ani] policzkowania, nawet 
na nogę jeden drugiem u nie nastąpił. Pragnąłem  
wprawdzie aby Bolesław ostrogą swojej koguciej 
odwagi... ale, ale, to opo wiadanie Haim a o synu 
arystokratycznej rodziny daje wiele do myślenia. 
Zdaje mi się koniecznie, że owym waryatem waśnią
cym się na zabój z bogatą rodziną, aby chwycić się 
ciężkiej pracy, jest nie kto inny jak  Bolesław. Jak  
wam się zdaje?

— Mnie się zdawało, odezwał się Maciuś, kiedym 
was słuchał rozprawiających, że na  prawdę jestem  
w szpitalu ś. Jana  Bożego.

— Kocham cię Maciusiu, w rzasnął Stanisław, 
gdybyś mógł się wedrzeć na wyżyny nowych pojęć... 
ale dosyć tego n a  dziś. Życzę wam wszystkim do
brej nocy, Żyrafce błogiego snu o polędwicy z trufla
mi, tobie Maciusiu o Marysi i złotej sali, Jasiowi
0 przyszłym tytule mecenasa literatury , a sobie...

— A sobie o beczce złota! domówił Maciuś.
— Z gębyś mi wyjął, jak  powiada Eakou czy tam 

któryś z wierszokletów.
Śpijcie jak  Tepery i marzcie choćby o niebieskich 

m igdałach.
W kilka minut później, cisza zaległa mieszkanie, 

przed chwilą tak  gwarne i pełne życia. Stanisław' 
z Maciusiem najpierwsi usnęli, Mieczysław dłużej 
się mordował walcząc z potrzebą snu i troszkę do
kuczającym głodem: usnął jednak, Jan  tylko leżał 
z przymkniętemi oczami, myślał i rozw ażał o wszy- 
stkiem co zdobył w czasie swego pobytu w W ar
szawie.

Przybywszy do niej w pewnem zaparciu utrwalo
nych przekonań, wierząc że uczciwem postępowa
niem zaskarbi sobię łaskę w wieczności i duchem 
swym wzniesie się w tajemnicze krainy wolne od 
trosk i dolegliwości ziemskich: przyuczony do czci 
dla swoich dziadów i pradziadów, do kochauia wszy
stkiego co z rodzinnego wyrosło gniazda, co z ser
cem jego zgodne, podnosi go, ząchwyca i wywołuje 
gotowość ofiary i poświęcenia, był pewny, że nabie
rze wiadomości jakich mu nie dostawało, że się s ta 
nie rozumniejszym, śmielszym, pewniejszym siebie
1 pozbędzie zbytniej prostoty nieraz go na śmiesz
ność narażającej. Omylił się.

To, czego był pewnym, jak  wschodu słońca po 
nocy choćby najciemniejszej, zesromocono; co szano
w ał splugawiono, co kochał wyszydzono. Usunięto 
podstawę bytu, zdruzgotano nadzieję przyszłości, 
myśl zaprzągnięta w hołoblę samolubstwa, wszystkie 
jej porywy ze szlachetnych idące pobudek nazwano 
mrzonkami, ślamazarstwem, majaczeniem uiedołęż- 
nem, a za cel jedyny wszystkich dążności, przedsta
wiono pracę ekonomiczną, jakby zapomnianą i po
gardzoną, jakby ta  w oderwaniu od wszystkiego mo
gła  się pomyślnie rozwijać.

— Praca, m yślał sobie, wiem że ubogaca, ale na 
co mi więcej kiedy to co mam i co mieć będę, aż 
nadto mi na potrzeby wystarcza. Uciechy świata 
nie nęcą mnie tak, abym im oddany zapomniał
0 wszystkiem, co mi cięży jakby kamieniem i wywo
łuje drżenie dziwnej obawy. Czemże więc jest to 
życie? Pojmuję, że nerwy, ścięgna, prądy elek
tryczne, mózg, są działaczami mojej woli, ale zro
zumieć nie mogę jakim  sposobem ta wola wyrabia 
się i działa w naszem ciele? W szystko więc i duch
1 ciało i m aterya i wieczność są przypuszczeniem, 
niemal kłamstwem... S traszna rzecz jak  nędznem 
jest życie ludzkie!

W tem miejscu zadumy, w myśli Jana  stanęła 
postać młodej dziewicy, urocza, zachwycająca, któ
rą  ujrzawszy przypadkiem w wędrówkach po uli
cach W arszawy, zajął się tak  dalece, że wyśledził 
gdzie mieszka, czem się zajmuje, gdzie ją  najpe
wniej spotkać można. Wycieczki za nią w tajem ni
cy trzym ane, zwróciły już uwagę Stanisława: przy
pisał je innemu powodowi, więcej realnemu, nie 
przypuszczając nawet aby tak  platonicznej były na
tury i kończyły się na spojrzeniu w oczy ładnej 
panience, i ściganiu jej oczami gdy szła na 
miasto lub w racała do domu. Jan  jednak i z tego 
był zupełnie zadowolony: kiedy m yślał o niej, świat 
mu się mniej ponurym' przedstawiał, uśm iechał się 
jakoś radośniej, czuł że pragnie, że spodziewa się,

że dąży do czegoś, czego we wszystkich rozprawach 
i artykułach pozytywistów warszawskich nie mógł 
znaleść. W ahał się jednak w powzięciu postano
wienia bliższego poznania owej uroczej dzieweczki. 
Nowe teorye głoszące miłość za popęd czysto zmy
słowy, a ulegających mu aż do zakochania, za g łup
ców a nawet prostych waryatów, wstrzymywały go
od stanowczego kroku. B ał się drwinek S tan isła
wa, szyderstwa Mieczysława, Maciusia nawet nie 
by ł pewny, bo zakochanie podobne troszkę o c u d a c  
two potrącało: bal się wreszcie całej młodzieży, któ
ra  wierna pozytywizmowi, podobne dziwactwo mogła 
wyśmiać i patrzeć na niego ja k  na  raroga.

Tajemnicy zatem był wierny: przygotowanie pro
gram u do nowego pisma zajęło mu wiele czasu, 
przytrzym ało w domu tak że przez kilka dni przed 
samem zebraniem się młodzieży, pięknej swej i nie
znanej zupełnie nie widział. Teraz nasunęła mu 
się w całym blasku niewieściego uroku: wpatrywał 
się jej w oczy, odczuwał bicie jej serduszka, czytał 
w myślach ukochanej, i czując dziwne zadowolenie, 
niewysłowione uczucie radości, nawet szczęścia, po
stanow ił zapoznać się z nią, bywaniem w domu jej 
rodziców czy opiekunów, bez względu na ich stano
wisko zdobyć serce panienki i  ożenić się, choćby
tysiące takich jak  Stanisław  nazwało go szalonym.

— Stryj, jestem pewny że się nie sprzeciwi, my
ślał sobie. Jej wdzięk, niewinność i młodość spodo
b a ją  się mu, a ja k  tylko porozumię się z panienką, 
zaraz do niego napiszę.

(d. c. n.)

P R Z E Z

Wiktora Tissot.
(A utora słynnej ,,Podróży do kraju m iliardów ".)

Streszczone przez «X. B .

 --

(D alszy c iąg ).

W racając ku portowi, spotkaliśmy ludzi kolosal
nego wzrostu, z wielkiemi na ramiona spadające- 
mi włosami, z twarzą poczernioną węglem. Na 
głowach mieli kapelusze z duźemi na oczy spada- 
jącemi rondami; mieli na sobie obcisłe wełniane, 
białe niegdyś pantaliony, a w miejsce obówia same 
tylko podeszwy rzem ykam i przytwierdzone do no
gi: ten rodzaj dzikich znany tu  jest pod nazwą Zi- 
chis. Pochodzą oni z gór Istryjskich i bandami 
jak  Cyganie przybywają tu  raz w tydzień z żona
mi i dziećmi, sprzedawać węgle które wypalają 
w swoich lasach.

Lasy strefy górzystej otaczającej T riest były nie
gdyś tak  gęste1 iż jak  niesie podanie, można było 
przejść po „wierzchołkach drzew11 z Duino do Bi- 
sovizza. W  resztkach pozostałych po tych dębo
wych lasach spalonych przez pastuchów i zniszczo
nych przez trzody, których silne korzenie czepiają 
się rozpadlin skał, żyją Zichis’owie tak  jak żyły 
pierwotne ludy. Kobiety noszą wełniane pończo
chy, grube koszule i rodzaj sukmany z brunatnego 
sukna, przewiązanej pasem.

Jak  utrzym uje Mommsen, który b adał i studyo- 
w ał ich w ich rodzinnych górach, Zichis’owie są 
ostatnim i potomkami jakiejś kolonii rzymskiej; mo
wa ich jest mieszaniną łaciny i skażonego włoskie
go języka.
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Z kolei zwiedziliśmy Tergesteo. Jest to wspa
niały gmach ozdobiony emblematycznemi grupam i 
H andlu. Przem ysłu i Żeglugi. W Tergesteo, mie
szczą się bióra trzech oddziałów Lloyd’a austryackie- 
go: oddział ubezpieczeń, żeglugi parowej oraz od
dział artystyczny i literacki obejmujący typogra- 
fię, mapografię i fotografię. D rukarn ia  Lloyd’a 
wydaje dwa czy trzy dzienniki codzienne i jeden 
tygodniowy grecki HMEPA, Dzień. Dół, jest to 
obszerna oszklona galerya w formie krzyża, w któ
rej zbierają się zwykle handlujący i przemysłowcy, 
staczający tam  utarczki bawełniane i cukrowe. Tu 
znajdują się także sale do czytania, w których zna
lazłem ze dwadzieścia dzienników francuzkich, a tuż 
obok elegancka kaw iarnia pełna Fanariotów w zie
lonych kurtkach i szerokich białych pantalionach, 
Armeńczyków w czapkach z astrachanu, Albańczy- 
ków uzbrojonych w sztylety, Turków z wielkiemi 
turbanam i i szerokiemi pasami — a  zbiorowisko to 
bardzo ciekawy przedstawia widok.

Poszliśmy potem wypalić w porcie Triestu cyga
retkę z wonnych liści tak  zwanego tytoniu Lewan- 
ckiego; w porcie tym nie widać owej gorączkowej 
działalności portów Marsylii i Ham burga.

W porcie stało  pięć czy sześć okrętów ze zwinię- 
temi żaglami; majtkowie leżąc na ziemi grali w k a r
ty, a o dwa kroki dalej, Turek z głupowatem wej
rzeniem i w podartem odzieniu, liczył na różańcu 
kosze fig które wyładowywała osada jego okrętu 
i pakowała w beczki przeznaczone do W iednia.

Inaczej zupełnie niż znalazłem wystawiałem so
bie Triest. Sądziłem że w dzieluicah portowych 
ulice będą bardzo ożywione, na nich pełno uwagę 
zwracających szyldów, starych zakopconych piwnic 
i oberży gwarnych i wrzaskliwych, w których rozle
gają się głośne śpiewki lądowe i morskie; spodzie
wałem się hucznych balów i ordynarnych teatrów, 
odoru dżinu pomieszanego z gorzałką, rosłych i wy
gadanych dziewek siedzących na kolanach pijaków, 
jak  to przedstawiają obrazy Teniers'a. Nie znala
złem nic podobnego.

Przypadkiem  napotkaliśmy kanał nader malo
wniczo wkradający się do miasta; z obu jego stron 
sta ły  szeregiem okręta, których maszty i liny odbi
ja ły  fantastycznie od błękitu  nieba; po nad kana
łem zarzucony ładny żelazny czerwony most, otwie
rający się jakby drzwi podwójne; a w głębi w świe
tlanej perspektywie wznosi się kościół Ś. Antoniego, 
ze swoją kopułą zakończoną dwoma krzyżami, 
frontonem z pięknemi posągami i portykiem z ko
lum nadą porządku doryckiego. Prześliczny to wi
dok; istny morski krajobraz W outers’a.

W łaśnie gdy zachwycaliśmy się tym  widokiem, 
rozległ się huk arm atniego strza łu  i echo jego roz
legło się aż w wąwozach K artzu . Jednocześnie 
robotnicy pracujący w pobliżu w pośród roboty rzu
cili razem  łopaty i rydle.

—  Co znaczy ten wystrzał? zapytałem  przecho
dzącego m ajtka.

— To z morskiej latarni, odpowiedział.
— Z morskiej latarni? powtórzyłem z niejakiem 

przerażeniem.
— O! bądź pan spokojny, nie znaczy to że okręt 

jak iś jest w niebezpieczeństwie; wystrzał ten co
dziennie zwiastuje południe, godzinę obiadową 
i siesty.

Idąc za wskazówkami Baedecker’a, udaliśmy się 
na obiad do Osteria Adriatico. Jest to dość nizka 
sala stanowiąca zarazem kuchnię, piwnicę, spiżarnię 
i salę jadalną. Przy drzwiach stoi bufet zastawio
ny zimnemi mięsami, kotletami i surowym befszty
kiem, rybami, rakam i morskiemi, sa ła tą  i róźnemi 
jarzynam i, a w pośrodku podstawy deserowe pełne 1 
pomarańcz, fig i rodzenków.

Kazaliśmy podać sobie scampi, wyborne raki na
śladujące morskie, które się poławiają około wysp 
Balearskich, bronzini, te makrele Adryatyku, k o 
tlety i różową sałatę. Podczas gdy nam przyspo
sabiano to śniadanie, pokosztowaliśmy wybornych 
czarnych oliwek, i wina istriano  gęstego jak  a tra 
ment, miłego ja k  aksam it, które podają w cyno
wych kubkach. Ale najlepszem winem jest tu  owo 
opiewane jeszcze za czasów Augusta przez poetów 
rzymskich, zwane refosco. Powiadają że Horacy 
częstował niem Lydyę.

Gdyby winnice Istryi i Dalmacyi staranniej były 
uprawiane, otrzymane z nich wina mogłyby współ
zawodniczyć z francuzkiemi. W tych prowincyach 
leżą jeszcze odłogiem ogromne przestrzenie dziewi
czych gruntów; zresztą utrzym ują że takich jeszcze 
w Austryi wiele się bardzo znajduje.

W yszedłszy z Osteria poszliśmy do katedry  
wznoszącej się na wzgórzu u stóp którego rozłoży
ło się stare miasto; niegdyś w tem miejscu sta ła  
św iątynia poświęcona bożkowi Kapitolińskiemu. 
Triest istn ia ł już przed zagarnięciem wybrzeży 
istryjskich przez Rzymian. Mieszkańcy tych wy
brzeży trackiego pochodzenia, byli rozbójnikami 
morskimi na Adryatyku. Rzymianie zamienili Triest 
w prostą fortecę mającą strzedz Akwilei założonej 
przez nich. Ale zjaw ił się Atylla, zniszczył Akwi- 
leję a uszanował Triest. Istrya najpierw zajęta 
była przez Franków, potem rządzona przez pa- 
tryarchów, a nereszcie zapragnęła zostać Rzeczą- 
pospolitą. Po upływie roku Triest podzielił się na 
dwa obozy: mordowano się po ulicach, zwalano do
my, i chcąc położyć koniec tej szczególniejszej roz
rywce, trzeba było wrócić do dawnego porządku 
rzeczy. W sto lat'później, T riest dobrowolnie od
d a ł się Austryi. W owej to epoce Triestanie ku
pili Castelnuowo, dla zmuszenia wszystkich kupców 
Istry i i sąsiednich krajów do przejeżdżania przez 
Triest; W enecya oznajm iła że nie będzie tolerować 
dłużej tej zapory dla swego handlu, i wypowiedzia
ła  wojnę. Dzięki pośrednictwu Piusa II, wówczas 
biskupa Triestańskiego, utrzymano pokój ceną Ca
stelnuowo i wolnego przebywania wąwozów. Mimo 
to Wenecya zazdrosnem spoglądała okiem na roz
wój współzawodnika: po wojnie Uskoków w 1617 
roku, flota wenecka zaw ładnęła morzem i zupełnie 
zaszachowała Triest, którego ludność zmniejszyła 
się do trzech tysięcy dusz.

Marya-Teresa znalazła port ten w opłakanym 
stanie; gdzie niegdyś sta ły  domy, roztaczały się 
obszerne ogrody. Cesarzowa ta podniosła z upadku 
miasto, obdarzając go zupełną wolnością handlową, 
wyrzekając się kosztownego utrzym ywania floty 
wojennej i oddając zarząd gminy jednemu guberna
torowi.

Dziś Triest wraz z przedmieściami liczy 120,000 
mieszkańców, Włochów', Niemców, Greków, A ngli
ków, : Armeńczyków, Amerykanów, a w przystani 
jego staje rocznie 15,000 okrętów obejmujących mi
lion beczek.

K atedra T riestańska jest jednym z naj dawniej- 
t szych kościołów w Austryi; pochodzi aż z VI wieku. 
W niej pochowany jest Fouche, m inister policyi za 
Napoleona, obok dw'óch ciotek Ludwika XVI, księ
żniczek Adelajdy i W iktoryi.

Zwiedziwszy katedrę udaliśmy się do zam ku 
w którym  Francuzi tak  dzielnie opierali się bom
bardowaniu przez Anglików i Austryaków w 1813 
roku. P ałac  ten zbudowany był przez Wenecyan, 
jest otoczony czterem a bastionam i i panuje nad 
miastem.

Na prawo, Miramar, samotny i smutny jak  m au
zoleum, rysuje swe gotyckie wieżyce na horyzoncie. 
Na lewo roztaczają się gościnne wybrzeża Istry i,

na których żyje ludność złożona z 375,000 Słowian 
i 187,000 Włochów.

Wieczorem poszliśmy do teatru, nie tyle dla wi
dzenia przedstawianej dnia tego A fryka n ki\ jak dla 
przypatrzenia się publiczności. Ciekawość nasza 
by ła  zupełnie zaspokojona. Damy siedzące w ob
szernych, zbytkownie urządzonych lożach, wydawa
ły  się jak  zaczarowane królewny; najświetniejsze 
przedstawienia w paryzkich teatrach, nie dorównywa
ją  spotkanemu tu przepychowi. Alabastrowe ram io
na otoczone były przezroczystemi koronkami; we 
włosach błyszczały brylanty, których blask m igotał 
po sali; bransolety otaczały utoczone rączki, jakby 
węże z oczami z topazów lub z rubinów, a blask 
karnacyi samego Tycyana przywiódłby do roz
paczy.

Obok tych kobiet w świetnych toaletach, siedzą
cych w pozach Dianny lub Kleopatry, mężczyźni 
wydawali się ciężcy i trywialni; wyglądali jak  worki 
talarów  przybrane w czarne fraki. Dla nich żoDa 
jest niczem więcej ja k  zadowolnieniem żądzy pró
żności i pychy, okazem zbytku, tak  jakby villa lub 
wierzchowiec; to żywy szyld kantoru  lub domu ban
kowego, gwarantujący publiczności wypłacalność 
podpisu.

(d. c. n.)

Kronika Paryzka.

(Dokończenie).

Obecna Wystawa paryzka jest zanadto wielką 
i to jest jej słabą stroną. Dla wypełnienia ozna
czonego miejsca wypadało zgromadzić ogromną 
ilość przedmiotów, a ponieważ arcydzieła a nawet 
utwory prawdziwego talentu  są rzadkie, posługiwa
no się więc czem można było bez wielkiego wyboru, 
jakby chciano ilością zastąpić jakość. Szczególniej ) 
na polu sztuk pięknych zachodzi wielkie pytanie, 
czy wystawy przynoszą więcej korzyści czy szkody?

Bezwątpienia pomagają one artyście do zyska
nia rozgłosu, ale zbyt częste ich powtarzanie niedo- 
zwala 'n a  dokładne i staranne wykończenie dzieł 
sztuki, a chęć łatw ej popularności nakłania do 
obierania przedmiotów zwracających na siebie uwa
gę przechodniów, choć nie zawsze zgodnych z prze
pisami wyższego smaku. W roku zeszłym w cza
sie zwykłej wystawy sztuk pięknych, widzieliśmy 
obraz przedstawiający Nerona próbującego trucizn 
na swoich niewolnikach.

Pomysł szkaradny! Zamiast dźwigać poniżający 
ludzkość a tern samem wywołujący w stręt w każ- 
dem sercu szlachetniejszem.. W ykrzywione jednak 
oblicze nieszczęsnego niewolnika wijącego się z bólu 
na podłodze, ściągało widzów; a rty sta  więc dopiął 
celu zw racając uwagę na dzieło przez siebie doko
nane, a tem samem czyniąc głośnem jego nazwi
sko.

Bezwątpienia osoby dla których rysunek popra
wny i wrażenie bez względu na jego rodzaj, stano
wią główne zalety utworu sztuki, odejdą na pozór 
zadowolone, ale gdyby zechciały bliżej zbadać uczu
cia wzbudzone w ich sercach, to może oglądany 
obraz straciłby wiele na znaczeniu.

Prostem  następstwem zbyt częstych wystaw jest 
konieczność przyjmowania prac miernych lub jesz
cze mniej niż miernych; często bardzo nogi zabolą 
od chodzenia a oczy od patrzenia, zanim dostrzeże
my dzieło wyższego polotu. Wystawy powinny 
kształcić smak artystyczny w zwiedzających,
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a  tym czasem  bardzo często szczerb ią go nada jąc  
m u ja k  n iek tó re  u tw ory belletrystyczne, najbardzie j 
b łędny  k ierunek . Z dania te w ydadzą się może nie 
jednem u zbyt śm iałem i, ale m am y za sobą pow agę 
w ielką bo iD gres’a jednego z najznakom itszych m a
larzy i nauczycieli francuzkich.

„W edle mego zdania, pisze on , uw ażam  w ystaw y 
nie ty lko za nieużyteczne ale za szkodliwe; w dzi
siejszym  naszym  stan ie społecznym , zab ija ją  one 
p raw dziw ą .s z tu k ę  a rozw ija ją  jedynie rzem iosło. 
K ażden a r ty s ta  szuka jedynie ś ro d k a  do ła tw ego  
zbycia swego utw oru, to  też pom ysły dziwaczne 
przew ażają jak o  przyciągające w iększą liczbę p a 
trzących . Dzisiaj w ystaw a je st niczem  więcej jak  
w ielkim  bazarem , u ła tw iającym  zbyt przedm iotów  
mniej lub więcej dok ładn ie  w yrobionych.“

R adzibyśm y bardzo, aby osoby u rządzające wy
staw y, zechciały zastanow ić się nad  zdaniem  w yra- 
żonem przez wielkiego m istrza, znającego lepiej 
n iż  ktokolw iekbądź inszy w arunki należytego ro z
woju sztuki.

W ady wyrażone powyż można dostrzedz i w dzi
siejszej w ystaw ie powszechnej, chociaż może 
w m niejszym  stopniu  niż zazw yczaj, ze względu na 
w spółuczestnictw o w szystk ich  narodów  ucywilizowa
nych. Nie b rak  m iernoty, ostatecznie jed n ak  dzie
ł a  ta len tu  choć rozm aitego stopnia przew ażają 
a  możność porów nania p rac  w 'ykonanych pod rozm a- 
item i stopniam i długości i szerokości geograficznej, 
daje  praw dziwę zadowolenie a przy tem  je s t wielce 
nauczająeem . P rzedm iot ten  jednak  za obszerny, 
aby go można w yczerpnąć w zw ykłej kronice lite ra 
ckiej; potrzeba w tej m ierze opracowań w yłącznych, 
przechodzących nasz zakres: w każdym  jed n ak  razie  
postaram y się dać pogląd przynajm niej ogólny, zw łasz
cza że k ilk a  obrazów zasługu je  na zw rócenie w y
łącznej uw agi.

W ystaw a obecna w oddziale m alarstw a je s t bez- 
porów nania n iższą od w ystaw y z roku  1855.

Przyczyna tego bardzo jasna ; dw ie w ystaw y pó
źniejsze z r. 1867 i dzisiejsza objęły u tw ory sz tuki 
zaledwo z la t dziesięciu, a  w zm iankow ana w ystawa 
z roku  1855 praw ie w szystkich w ielkich m istrzów  
od początku bieżącego stulecia. D ruga przyczyna 
je s t p rzykrze jszą do wypowiedzenia: oto od la t trz y 
dziestu ta k  n a  polu lite ra tu ry  jak o też  na polu sz tu 
k i, przybyw a coraz w iększa liczba pracowników, 
ale za to uczuw am y coraz w iększy brak  owych wiel
kich  potęg  m oralnych będących w yrazem  swego 
w ieku . S iła  tw órcza rozproszona n a  w ielką liczbę 
jednostek , nie może już  dojść do obfitszego sk u p ie 
n ia w głównych ogniskach.

Mnóstwo je s t ta k  nazw anych artystów  drugiego  
rzędu, a jakże m ało takich , k tórym  z p ra w a  należy 
p rzyznać przywilej pierw szeństw a.

Obecna więc wystawa je s t n iezaprzeczenie niższą 
od wystawy z r .  1855, ależ ja k i jej stosunek do 
w ystaw y z roku  1867. Z apytan ie nieco drażliw e 
ze względu na szeroko rozw inię tą m iłość w łasną we 
w szelkiego rodzaju  a rty stach . Pod względem  ilości 
obecna w ystaw a przew aża poprzednią szczególniej 
w dziale francuzk im , na k tó ry  przyjęto aż tysiąc sto 
obrazów’, kiedy w roku 1867 zaledwo czterysta. Inne 
k ra je  postępow ały w tej m ierze z w iększą przezor
nością, s ta ra ją c  się uskutecznić wybór więcej s ta ra n 
ny; N iem cy p rzy sła ły  zaledwo sto obrazów a i au- 
s try a c k a  w ystaw a zaw artą  je s t w d o sjć  szczupłych 
rozm iarach .

W edle ogólnego zdania francuzka w ystaw a góru 
je  po n a  innem i sm akiem , elegancyą i w ykończe
n iem .

W ogóle je d n ak  rodzaj obrazów je s t podrzędnego 
znaczenia, bo żaden z a rty stów  nie podźw ignął m y
śli wyższej, godnej przedstaw ien ia całem u św iatu.

D zieł praw dziw ie znakom itych tak  pod względem 
w ykonan ia jako też pod w zględem przedm iotu , nale
ży szukać w innych oddziałach, a szczególniej 
w  oddziale austryack im . W edle zdania w ielu m iło 
śników sztuki, dwóch w ielkich artystów  walczy tam  
o pierw szeństwo, jednym  jest nasz M atejko, drugim  
H ans M akart, k tórego praca poraź pierw szy w ysta
w ioną by ła w P aryżu . M atejko n ad esła ł obraz 
przedstaw iający  Z ygm unta A ugusta i słynny  w dzie
jach  sejm lubelski; M akart w ym alow ał w jazd K aro
la  V-go do m iasta  A nners.

Dwa te  obrazy zaw ieszone w niedalekiej od sie 
bie odległości, uw ydatn iają  różne ideje, ja k ie  przed
s ta w ia ł osta tn i z Jagiellonów  i wskrzeszone ce sa rs t
wo rzym skie.

N a jednym  dw a ludy podają sobie dłoń zgody do 
bratn iego  węzła; na drugim  zwycięzca w jeżdża do 
zdobytego m iasta : na jednym  powTaga w łaściw a 
obradom  mężów stanu , na drugim  widowisko dziw a
czne, obrażające zasady przyzwoitości, k tó re  w ła- 
ściwszem byłoby przy wjeździe kuglarzy  aniżeli prży 
wjeździe potężnego m onarchy. K arol V -ty  na ko
n iu  otoczonym je s t gronem  kobiet w stro ju  Ew y, 
niosących wieńce na cześć bohatera obrazu. Pom ysł 
ten  na pozór nieprawdopodobny je s t podobno ściśle 
historyczny, przynajm niej ta k  upew nia A lbert D iirer 
w liście pisanym  do M elanchthona; chc ia ł naw et 
D iirer należeć do orszaku  ale żona jego nadzw yczaj
nie złośliw a i zazdrosna, n ie  pozwoliła na to. Obraz 
w ten sposób pojęty i w ykonany je s t raczej sz y k an ą  
dziejów aniżeli obrazem  historycznym  we w łaściw em  
znaczeniu  tego w yrazu, chociaż n a  obronę au to ra  
m ożna powiedzieć: że ja k a  epoka, tacy  i jej p rz e d s ta 
wiciele. W artość tej p rac y  zależy od je j pojęcia: 
jako  iron ia  epoki uw ażanej za w ielką je s t dziełem 
znakom item ; jako  dzieło poważne zostaw ia wiele do 
życzenia. Św iatło  w obrazie skierow anem  je s t g łó 
wnie n a  grono w zm iankow anych kobiet i n a  K aro la 
V-go, co tem bardziej uw ydatn ia czasy i obyczaje, je 
żeli podobne obrzędy m ogły mieć miejsce w w ars t
wach naw et najw yższych.

Ja k że  różne w rażenie robi obraz M atejki! T ru 
dność jednak  b y ła  w ielka do pokonania i to z ta k ie 
go względu, o jak im  często naw et nie m yślą dzisiejsi 
m alarze europejscy; nie chodzi bowiem ani o p e r
spektyw ę, an i o u k ła d  osób, ani o ry sunek , ani 
o rozk ład  św ia tła  i t. d. i t. d. ale o w ytw orzenie po
staci będącej typem  przewodniej m yśli obrazu.

N a tem  polu M atejko je s t m istrzem  n iezrów na
nym; jego R ejtan w sejmie grodzieńskim , Zygm unt 
A ugust w Unii są  najlepszą m ia rą  gieniuszu w ielk ie
go arty sty .

K O R E S P O N O E N C Y A  Z A G R A N I C Z N A ,
Wiedeń.

L ic y ta c y a  n a  w ierzy te ln o śc i B a n k u  je n e ra ln e g o  w ie d e ń 
sk ie g o . S k a n d a lic z n e  n a d u ż y c ia  w R a d z ie  m u n ic y p a l
nej w ie d e ń sk ie j. S tro n n ic tw o  p a try o ty c z n e  w W ie d n iu  
i je g o  d z ia ła ln o ść . B o h a te r  J a n o s ,  p o e m a t P e t o f , ’eg o , 
p rz e ło ż o n y  z w ę g ie rsk ie g o  n a  n ie m ie c k ie  p rz e z  Ig n a c e g o  
S ch w itzer. S z k ie le t w d o m u , pow ieść  F ry d e ry k a  S p ie  1- 
h a g e n . P rz e d s ta w ie n ia  sc e n ic z n e  d la  sam eg o  k ró la  b a 
w a rsk ie g o . P rz e z  u ch o , d r a m a t  W .  J o r u a n a .  N a s tę p 
stw a  b łę d u , d ra m a t w 3 a k ta c h . O p ie k u ń c z y  d u c h  k o 
b ie ty , A d o lfa  G la s e r .  I l is to ry a  o f ta lm o lo g ii, p . d o k to ra  
H u g o n a  M a g n u s . S z k ic e  h is to ry i  a u s t r ia c k ie j ,  p . A d a 
m a W o lf . S a h a ra  a lb o  z oazy  d o  o azy , p. d e  C h a v an - 
n e s . K o n g re s  g e o g ra f ic z n y  w B e rl in ie . O s ta tn i  o b ra z  
M a k a r ta  , , W ja z d  K a ro la  V  d o  A n tw e rp ii .“  R o b e r t  

M a y e r.

U ję c ie  Bośnii i H ercegow iny, je n e ra ł Filipowicz, 
zastąp ien ie go w dowództwie przez księcia W tir-

tem bergsk iego , S zapary  i porażka jego wojsk, u k ła 
dy z P o rtą , uruchom ienie arm ii — oto o czem tu  
m ówią wszyscy, politycy i nie politycy, nad  czem 
m ęczą się w szystkie mózgi. Zaw rotu  głow y do
stalibyście, łaskaw i czytelnicy, gdybym  W am  p o 
w tórzył w szystkie w nioski jak ie  tu  z tego w ypro
w adzają; to też nie chcąc W as n a  to  narazić; z o s ta 
w iam politykę gazetom  i telegrafom , k tórym  przy  
najlepszej chęci dorównać nie potrafię, bo zaw sze 
m nie uprzedzą, a przejdę do kwestyj mniej w yeks
ploatowanych.

Nie dawno tem u m ieliśm y tu  w W iedniu bardzo  
ciekaw ą licytacyę; sprzedaw ano więcej dającem u 
w ierzytelności słynnego B anku  jeneralnego , k tó ry  
ja k  wiadomo zbankru tow ał. W artości dochodzące 
200 ,000  florenów, nabyw ano za 2 floreny — i je 
szcze żartow ano z nabywców że zły zrobili in te res . 
Z nane bardzo nazw iska figurow ały na liście d łużn i
ków tego finansowego stow arzyszenia. N iejaka ba
ronowa A u g u sta  g łośna bardzo w W iedniu, w inna 
by ła bankowi 14,000 florenów — zaciągnięcie ta 
kiej pożyczki u ła tw iły  je j blizkie bardzo stosunki 
z jednym  z głównych przedstaw icieli banku. R e
w ers jej na tę sum ę naby ty  zo s ta ł za 80  k ra jc a -  
rów. Już  to podobno jedyna by ła sposobność n a 
bycia milionów za  bardzo m ałe pieniądze.

S kandale i nadużycia k tó re  m ia ły  miejsce w r a 
dzie m unicypalnej w iedeńskiej, w ykry te i z a sk a r
żone przez dok to ra  Mandl, sm utne rzucają św iatło  
na m oralność adm inistra torów  stolicy państw a au - 
stryackiego.

Pewnego pięknego poranku , członek rady  gm in
nej, dr. M andl, pozwolił sobie podać do wiadomości pu
blicznej, zdrożne postępow anie swych kolegów. 
Dotknięci tem  opublikowaniem , panow ie ci narobili 
wielkiego hałasu ; podbudzając ogólne oburzenie 
przeciw  „po tw arcy .“ Dzięki ich krzykom  i in try 
gom, opin a  publiczna po tęp iła  niem iłosiernie m ło
dego doktora, do tego stopnia iż sądy uwolniły p e 
wnego dziennikarza, który w piśm ie swojem nazw ał 
go nicponiem  i nikczem nikiem . Niepoczciwi u rzę 
dnicy tryum fow ali, zapom inając że fortuna nie za
wsze sta le  sp rzy ja  ło trom . Zbudzona z le targu  
przez młodego dok to ra  uw aga publiczna, zaczęła 
baczniej zw racać się i w glądać w spraw y gm inne 
i n iezadługo przekonano się że ten k tórego za po- 
tw arz  obrzucono błotem , by ł tylko uczciwym cz ło 
wiekiem i bystrym  dostrzegaczem . Niebawem też- 
sam e sądy które nie uznały  jego  krzyw dy i zn iew a
gi, w ydały wyrok na radców m unicypalnych za  fa ł
szywe podaw anie lis ty  robotników , i pobranie p ie
niędzy za prace nigdy nie dokonane. Dowiedzio- 
nem zostało że w kw itaryuszu  w ypłat m ieściły się 
kw ity robotników , jakoby  n a  pobraną za p ła tę  za  
odgarn ian ie śniegu z ulic — w ystawione w k ilk a  
dni po ich zejściu ze św iata. W ykazano także d o 
wodnie że członkow ie bióra dobroczyuuośei, za pie
niądze przeznaczone na odzież d la  biednych, s p ra 
wiali s tro je  dla swoich rodzin  i w ypraw iali sobie 
baukiety  n a  których spijali szam pana, z funduszów 
jałm użniczych. Takich nadużyć i kradzieży  o k a 
zało  się nie mało, i w skutek uznających je wyroków 
sądowych, dok tó r M andl s ta ł  się nadzw yczaj po
pularnym  w W iedniu; ci co pierw ej najw iększem i 
zarzucali go kam ieniam i, te raz  pod niebiosa wy
noszą jego praw ość i gorliwość o dobro publiczne.

Zachęcony powodzeniem , doktór M andl dowiódł 
jeszcze: że m niem ani um arli, złożeni czasowo w d o 
mu przedpogrzebow ym  (ja k  to je s t p rzy ję te  w c a 
łych Niem czech) darem nie dzw onili pociągając za 
sznurek  od dzw onka k tó ry  im k ła d ą  w rękę, s t r a 
żnicy w cale tego nie słyszeli, gdyż pijani ja k  zwy
kle, nader tw ardo spali. Sąd w yznaczył śledztwo



którego  dochodzenie w ykazało , że nie u m arli an i 
udający  um arłych , ale pęd w ichru p o ru sza ł sz n u 
ram i od dzwonków — ale niem niej dowiedzionem 
było że stróże dzw onienia nie słyszeli. W tedy 
b u rm istrz  W iednia za rząd z ił nowe śledztwo, w n a 
stępstw ie k tórego s tróże zostali ukaran i. Nowy 
ten try u m f z jednał doktorow i M andl ogólne uzna
nie i zam ieszczony zosta ł na liście kandydatów  do 
przyszłych wyborów.

Od pew nego już  czasu u tw orzyło  się w A ustryi 
stronnictw o patryotyczne, s ta ra ją ce  się w szelkiem i 
sposobami wzbudzić ducha narodowego, k tó rego  
W iedeń dotąd nietylko nie zn a ł ale w yśm iew ał 
w różnych popularnych śpiew kach. Sfery rządow e 
p o p ie ra ją  te  dążenia, i uznano że najłatw iej p rz y j
dzie dojść do celu, za  pomocą przedstaw ień te a tra l
nych, tego niezrów nanego środka  oddziaływ ania 
n a  massy. D otąd próby się nie powiodły. Nawet 
je d n a  z najlepszych sz tu k  w tym  rcdzaju  „ B ra te r 
sk ie  współzawodnictwo w  rodzie H absburg’ów “ przez 
G w illpa rzer’a, nie m ia ła  powodzenia. Tenże sam 
los sp o tk a ł nową trilog ię W artenogg’a A ndreas 
B aum kircher. A utor, dawny nauczyciel konnej 
jazdy , m ógł się przekonać że nie ma nic wspólnego 
między Pegazem  a  zwyczajnym  wierzchowcem, i że 
dobre chęci nie w ystarczają  do zapew nienia p o 
w odzenia sztuce lichej, choćby napisanej w duchu 
patryotycznym . W sztuce tej au to r wynosi pod 
niebiosa w szystkie znakom ite rodziny austryack ie; 
w  celu podbudzenia poczucia narodow ego, p rze d 
staw ione są jak o  uosobienie sławy, honoru i miłości 

ojczyzny. K o ła  ary stok ra tyczne wiedeńskie, p ro 
tegow ały siln ie  d ram a t pochlebiający ich pysze 
i m iłości w łasnej; czytano go przed przedstaw ie
n iem  po salonach i obiecywano św ietne powodze
n ie . P roroctw a te zaw iodły, publiczność zimno 
p rz y ję ła  sz tukę  w ysław ianą w pałacach . W yszu 
k iw anie autorów  piszących sz tu k i patryo tyczne nie 
stw orzy lite ra tu ry  narodowej, zalecającej się rze
czyw istą w artością; trz e b a  najp ierw  zaszczepić 
w sercach i um ysłach  ludności uczucia patryotyczne, 
bo one tylko zd o ła ją  wzbudzić natchnien ie zdolne 
stw orzyć dzieła  rzetelnej w artości, poryw ające i z a 
palające widzów czy słuchaczy.

Cn p raw da trudno  po dziś dzień doszukać się 
w h isto ry i A ustry i, czegoś coby mogło podniecać 
za p a ł ludności; do tąd  najśw ietn iejsze naw et rez u l
ta ty  dla A ustro-W ęgier, zaw dzięczają one najpierw  
sw em u stanow isku a następnie intrygom  dyplom a
tycznym .

L udy podległe b erłu  A ustry i, m ogą się znowu 
pochlubić poetam i, p isarzam i i piśm iennictw em  na- 
rodowem, odznaezającem  się praw dziw ą w artością 
i w ielkim  zapałem  patryotycznym . T akim  ludowym 
poetą był W ęg ie r Petófy. N ie m a W ęgra  któryby 
n ie  zn a ł jego utworów. Poezye jego k ilkak ro tn ie  
ju ż  były p rzek ład an e  na język  niem iecki, ale tak  
niedołężnie, iż nie dziw że Niem cy nie mogli pojąć 
ja k im  sposobem podobny w ierszokleta, m ógł pozy
skać sławrę poety  narodowego i zostać ulubieńcem  
sw ych ziomków. D opiero p rzek ład  p. Ignacego 
S chw itzer’a  k tó ry  sam  je st zdolnym poetą i pisuje 
ta k  w w ęgierskim  ja k  w niem ieckim  języku , da ł im 
poznać praw dziw ą piękność utworów w ęgierskiego 
poety. B ohater Janos to  poem at równie odznacza
jący  się treścią  ja k  i oryginalnością formy; p rzedsta
w iona w nim je s t postać bardzo popularna, f igu ru ją
ca  w podaniach i bajkach w ęgierskich. Żywa w y
o b raźn ia  i hum or w łaściw y m adziarom , n ad a ją  tem u 
utworowi ca łk iem  odrębną cechę. D otąd w Niem 
czech znano tylko Petofy’ego jak o  śp iew aka wolno
ści, T yrteusza rewolucyi w ęgierskiej; te raz, dzięki
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w ybornem u przek ładow i Schw itzer’a, do którego 
zalecającą przedm owę n ap isa ł sław ny au to r w ęg ie r
ski, M aurycy Jo k a i, poznano go tąm  ja k o  wesołego 
i dowcipnego p isarza, k tóry  um ia ł uw ydatnić te  za 
le ty  swoje naw et w prostej i naiwnej opowieści lu 
dowej.

P o jaw ił się nowy rom ans słynnego au to ra  F red e- 
ry k a  Spielhagen’a, pod ty tu łem  Szkielet w  dom u .“  
P rzerażający  ten  ty tu ł obiecuje czytelnikow i okro
pne sceny, coś w rodzaju utw orów  znanej Anny 
Radcliffa. D opraw dy eały  ten utw ór zakraw a na 
is tn ą  mistyfikacyę. P rzez  cały ciąg powieści, czy
te ln ik  przechodzi przez ca łą  gam ę najp rzeróżn iej
szych w rażeń, w zruszeń i w strząśuień, robi n a js tra 
szniejsze przypuszczenia, i dopiero na osta tn ich  
stronicach grubego tom u, przekonyw a się że au to r 
w yraźnie zażartow ał sobie z niego, i nie wie czy się 
ma na niego gniew ać czy śm iać ze swoich emocyi.

Powieść rozpoczyna się obrazem  nam alow anym  
nader posępnym  kolorytem . Jesteśm y w W oldom, 
m ałem  m iasteczku P om eranii, w pobliżu m orskich 
wybrzeży, k tórych groźny lub żałośny szum  docho
dzi do naszych uszu. A utor w prow adza nas do 
w ielkiego i ciężkiego budynku, wzniesionego w s ta 
ro-daw nym  stylu, w którym  od daw na zam ieszkiw ał 
jeden  z m iejscowych kupców. N agie, g rube m ury 
tej budowli, n ad a ją  jej postać tajem niczego więzie
nia. W ew nątrz, jedyne kolosalnych rozm iarów  scho
dy, prow adzą do galeryi z boazervam i ze starego 
dębu, w której zna jdu ją  się drzw i do różnych po 
koi. W  jednym  z nich stoi ta jem nicza szafa, i w niej 
klucz zardzew iały . Lecz jestże to rdza?... a  może 
krew ?... K toby zakręciwszy kluczem , o tw orzył s z a 
fę, u jrza łby  przed sobą S zkielet dom owy. Spiel- 
hagen używ a ’tu  w yrażenia „szk ie le t ‘ w tem  zn a 
czeniu ja k  F rancuzi mówiąc językiem  w arszta tów  
i zakulisowym  używ ają w yrażenia „cadav re“ (trup). 
,,Je  sais ou est le cadavre“ znaczy „znam  tw oją ta 
jem nicę, coś, na ukryciu  czego najwięcej kom uś za- 
leży.“ Otóż w tej szafie k ry je  się „szk ie le t11 ta je 
mnica, k tó rą  w łaściciel domu, pan L ebrech t, k ró l 
W oldomu, ja k  go nazyw ają z powodu jego n iezm ier
nych bogactw  —  ja k  najsta rann iej p ragn ie  u k ry ć  
p rzed  m łodą swoją żoną, A nną.

P an  L ebrech t w raca w łaśn ie do domu z odbytej 
po ślubie podróży. W iele przeszedł trudności za 
nim  o trzym ał nareszcie rękę swej żony. M atka jej 
pochodząca ze szlacheckiej rodziny, m a rz y ła  dla 
córki o jak iem ś arystokra tyeznein  zam ąż-pójściu, 
i pomimo milionów pana I.eb rech ta i wysokiego s ta 
nowiska ja k ie  zajm ow ał w W oldom, z wielkim  bó
lem  serca  zgodziła się przy jąć go za zięcia. D zięki 
swej niezachw ianej w ytrw ałości, zd o ła ł nareszcie 
pokonać opór i poślubił ukochaną.

Pow rócił tedy z żoną do swego s ta rego  domu, 
m arząc tylko o tem  ja k  będzie szczęśliwy — n ie
stety! zapom niał o szkielecie! W raca m u pam ięć — 
i s ta n ą ł  n a  środku pokoju ja k  w ry ty  i rozm awia 
sam  z sobą ja k  H am let ścigany przez widmo ojca... 
N iepodobna dłużej ukryć ta jem nicy  — ju tro  m łoda 
żona dowie się o w szystkiem . Dotąd, zatopiony 
w swojem szczęściu, nie śm iał je j tego wyznać. N ie
pokój czy teln ika w zrasta  w m iarę przerażającego  
niepokoju nieszczęśliwego L ebrech t’a, k tó ry  m iesza 
się  i blednie za  najprostszem  słowem żony. „K ażę 
podać kawę, mówi A nna, tak i m am  n a  n ią ape ty t, 
iż przez im aginacyę zdaje mi się że w ca łym  dom u 
czuję odór palonej kaw y.“ U słyszaw szy to, L e 
brecht zb lad ł ja k  chusta  i o m ało  nie zem dlał. To 
jego pom ieszanie nie uszło oka p ięknej Anny; n ie 
pokoi się, pyta, bada, i nareszcie po rozmowie z go
spodynią dow iaduje się: że inąż je j w przeddzień  

: wyjazdu n i  swój ślub, m ia ł d łu g ą  sprzeczkę, z p rz y 

jacielem  i zarazem  podw ładnym  swoim, p. F lied er- 
busch, k tó ry  sk u tk iem  tego w yskoczył oknem  i od 
te j chwili n ik t go ju ż  nigdzie nie w idział. S ta ra  
gospodyni dodaje, że dow iedziałby się praw dy ktoby 
się odw ażył otworzyć szafę z kluczem  krw ią  zbryzga - 
nym. Po ciężkich staczanych z sobą w alkach, po nocach 
bezsennych w których ścigały  ją  s traszn e  w idziadła, 
w których w idziała męża traconego rę k ą  k a ta  n a  
publicznym  placu, piękna A nna pow zięła nareszcie 
stanowcze postanow ienie otw orzenia owej strasznej 
szafy. Czas b y ł okropny: w icher świszczy w ca
łym  dom u, zdaje się że w owej tajem niczej szafie 
słychać odgłos uderzających o siebie kości. „Boże, 
dodaj mi siły !“ w oła nieszczęśliw a A nna... i klucz 
zask rzy p ia ł w zam ku.., W  szafie u k az a ł s ię — sta 
ry  szyld i nic więcej. N a lewo była d a ta : rok  1654, 
na praw o napis: „Odnowiony w 1854 r .“ Szyld 
ten  zaw iadam ia konsumentów', że W  pałacu kupca, 
w Woldom, dostać m ożna tan io  wszelkich a r ty k u 
łów żywności. Ojciec L ebrechta, chcąc uszanow ać 
wspom nienie ja k  z m ałego do rab ia ła  się rodzina, 
k a z a ł odnowić s ta ry  szyld, i rozporządził te stam en
tem , że m a ły  hande!ek tego rodzaju, m a być p ro 
wadzony w jednej części jego rozległego domu. B o
ją c  się zrazić a ry sto k ra ty czn e  w ym agania m atk i 
żony, k tó re  może i có rka p rze ję ła  od niej, L ebrech t 
dotąd uk ry w a ł to przed  żoną; łatw o tedy pojąć jak  
się zm ieszał, gdy żona pow iedziała że czuje w całym  
domu odór palonej kaw y. F liederbusch  wcale n ie  
p rzepad ł bez wieści, i pojawia się gdy już nieobec
ność jego nie jest autorow i potrzebna do m istyfiko
w ania czytelnika.

d. c. n.

Przegląd literacki.

Biblioteka Przedruków 2. E razm a Glicznera K sią ik i o wy

chowaniu dzieci. K raków  nakładem  księgarni D. E .
Fried le ina .  Kraków 1 8 76.

Po przerw aniu  niedokończonego w ydaw nictw a „B i
blioteki Polskiej11 Turow skiego, pozostało wiele je -  
sżcze utworów lite ra tu ry  X V I w ieku n iep rzystę
pnych dzisiejszem u pokoleniu, k tó re  albo od la t 
300 nie w yszły dotychczas w ponownem w ydaniu, 
albo też choć i w ychodziły, lecz stanow ią obecnie 
rzadkość bibliograficzną. P o trzeba zaś odświeże
nia w pam ięci teraźn ie jszych  czytelników  dzieł 
owej epoki coraz to je s t w iększą, wiadomo bowiem 
że piękności i bogactwm mowy rodzinnej możemy 
zawsze czerpać p e łną  d łon ią  w dziełach Zygm untow- 
skiegn okresu . Z gasły  niedaw no F red ro  odczy
tyw ał w sta rości po k ilkanaście razy utw ory ów
czesnej lite ra tu ry , ażeby, ja k  m aw iał, „nu rzać się 
"T Jfj p ięknościach .“ Z w ielką więc szkodą dla 
ogółu, rzadk ie  egzem plarze dzieł z XVI wieku, z n a 
ne tylko bibliografom , ukryw ały  się na półkach b i
b liotek lub  u antyk wary uszów, gdzie n iekażdy 
um ia ł lub m ógł ich odszukać. D la tego to w 1871 r. 
niezm ordow any i w szechstronny nasz K raszew ski 
rzu c ił m yśl w ydaw ania p rzedruków  dawmej lite ra 
tu r} , a m yśl tę  u sku teczn ił k sięgarz k rakow ski 
F ried le in  dopiero w roku zeszłym . B iblioteka P rz e 
druków  stanow i n ie jako  dalszy ciąg B iblioteki T u
rowskiego, wychodzi naw et w tym  sam ym  form acie, 
ażeby posiadacze dzieł przez Turow skiego wydanych 
mogli sobie ła tw o  dokompletowmć swój zbiór. Do
tą d  w yszły dw a ty lko  zeszyty: p ierw szy zaw iera 
B artłom ie ja  Z im orow icza H ym ny na cześć B ogaro
dzicy, d rug i — dzieło G licznera, o k tó rem  mówić 
m am y.

I
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K siążka Glicznera wydrukowaną była 1558 roku 
w Krakowie u M ateusza SiebeneyChera. Drugiego 
wydania dotychczas nie było, a z pierwszego prze
chow ał się obecnie jeden  tylko egzemplarz, znajdu
jący się w Bibliotece Ossolińskich we Lwowie. 
Egzemplarz ten, znany wprawdzie bibliografom, nie 
był dokładnie znanym nawet historykom literatury , 
którzy sądząc o dziele Glicznera ze słyszenia, błę
dne wydawali o niem sądy. Teraz więc dopiero po 
818 latach, mamy drugą edycyą tej książki. Była 
to pierwsz'a oryginalna praca polska w sferze pe
dagogii; bo chociaż i w owych czasach wychodziły 
już dzieła po polsku o wychowaniu dzieci, lecz były 
to tylko tłomaczenia dzieł obcych, jak  np. przekład 
dzieła Lorichinsa o wychowaniu wydał Koszutski 
w 1558 roku, a Kwiatkowski wydrukował w 1564 
roku tłomaczenie podobnej pracy Ubertina. O E ra
zmie Glicznerze wiemy, że był dysydentem i pasto
rem  protestanckim w różnych miastach. B ra ł czyn
ny udział w sprawach reformy, by ł na zjeździe 
Sandomierskim, a um arł około 1597 roku. Z nał 
dobrze literaturę starożytną i tłóm aczył na język 
polski mowy Isokratesa.

Niniejsze dzieło swe napisał Gliczner tylko dla 
rodziców, nie zaś dla nauczycieli. Dedykował je 
Jerzem u i Szymonowi książętom Słuckim: dla tego, 
zwjczajem ówczesnym, na czele książki umieści 
wierszyki (niezmiernie słabe) „na herb książąt 
Słuckich“ i skreślił do nich dość bladą przedmowę,

Skazówki swoje dla Bodziców zaczyna Gliczner 
od kolebki dziecka, a naw et jeszcze wcześniej, gdyż 
w pierwszym rozdziale mówi o godności prawego 
małżeństwa. Badzi tu  tylko taką pannę pojmować 
za żonę „o którejby żadnych rymów nie tworzono, 
zaczynania (pieśni) nie opiewano, albo klatek (plo
tek) nie pleciono.“ W drugim rozdziale rozszerza 
się autor o tem, jakiem  to błogosławieństwem Bo- 
skiem są dla rodziców dzieci. W obydwóch, oby 
czajem ówczesnych autorów, sypie, ja k  z rogu obfi 
tości, przykłady i zdania z Pism a Świętego i z pi
sarzy starożytnych wyjęte. Pedagogicznych go 
dnych uwagi myśli tu  niewiele.

W następnym rozdziale autor zajmuje się kwe- 
styą karm ienia niemowląt i żąda, aby zgodnie z na
tu rą . m atki same tego obowiązku dopełniały. Do
wodzi przytem , biorąc przykłady ze świata zwie
rzęcego — do którego w ciągu całego dzieła nieraz 
chętnie się zwraca, że z mlekiem mamki dziecię mo
głoby nabrać złych skłonności. „Co rzecz jest do
świadczona—powiada—nie tylko z ludzi, ale i z by
dła, gdzie gdy jagnię do kqzy przypuszczą, albo 
ono koźlem mlekiem odchowywa, w„łna na jagnię
ciu skoźleje albo cuchnąć i twardnieć będzie; zaś 
gdy koźlę do owce przysądzą, uroście na niem mięk
ka wełna albo sięrchl (sierść). Tak też było 
i onym ludziom, które albo wilcy albo suki karm iły 
i żywiły: jako Cyrus, którego suka żywiła, niepra
wym człowiekiem dawał się znać. Romulus a Re
mus, które wilczyca chowała, też jedno po polach 
a wojnach, jąkoby wilcy po łupiech“ (str. 29). Ar- 
gumenta to niezbyt silne i wątpliwej prawdziwości, 
a pierwszy tylko do zewnętrznego ściągający się 
podobieństwa. Szkoda jeszcze, że autor, według 
tego co mówi, nie zastanowił się nad koniecznością 
wyszukania mamki w tym razie, jeśli matka sama 
je s t złą, a możnaby lepszą i łagodniejszą mamkę 
wyszukać. Zastanawia się tu  także autor, idąc za 
św. Augustynem, nad powodami dla których głó
wnie m atki swych dzieci karmić same nie chcą, ale 
tego przytaczać tu nie możemy. Dalej mówi autor 
„jako się rodzicy m ają strzec, aby przed dziecię
ciem nic niecudnego (nieprzyzwoitego) mówili albo

też nie czynili.1' Powiada przytem: „dziś jeszcze szlachty — oddawanie dzieci na dwór jakiego ma
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dziecię w kolebce leżeć będzie, ociec, gdy mu się go 
ście trafią, onego na picie zaprawi, bo mu pomagać 
musi. A gdy już we trzech leciech będzie, weźmie 
go sobie za towarzysza, tak  iż musi z nim, jako je 
den urosły chłop, pić" (str. 34). Tu już chyba 
przesadza nasz autor, skłonny widocznie ku pe
symizmowi, ja k  wszyscy prawie moraliści i saty
rycy.

Dalej mówi autor obszernie o szkodliwości zby
tecznych pieszczot i dogadzania dzieciom. Znaj
dujemy tu  wszystkie prawie te zdrowe myśli i po
glądy, które w tym przedmiocie rozwijają spółcze- 
śni nasi pedagogowie. Podobnież wybornie jest 
skreślony następujący rozdział „jako m ają rodzicy 
syny swe za młodu nostcil to je s t ubierać. W idzi
my tu że strojenie dzieci niby lalek, nietylko z po
minięciem wygody i potrzeby, ale i nad stan i mo
żność rodziców, było wadą Polaków XVI wieku, 
jak  je s t naszą^wadą i dzisiaj. „Jako  skoro dziecię 
na świat wynidzie, wnet mu krzyżyki, wnet złoto 
na szyję, wnet szubeczki adamaszkowe i koszulki, 
jakoby jakiem u Jezuskowi, pisane (farbowane) a ze- 
pstrzone; uczynią go zmłodu dzięciołem, a potem 
albo wronie albo krukowi będzie smaczny, gdy 
kruk, jako niektórzy ptasznikowie powiadają, bar
dzo na dzięcioły waży (czyha)." Z dziecka czynić 
dzięcioła — byłaby to nawet niezła g ra  słów. Nie 
mogło też być inaczej, skoro tę samą pogoń za 
zbytkiem  i pstrocizną odzieży i zmienność mody do
strzega autor i u samych rodziców: skarży się autor 
że nie można już poznać po odzieży ani króla, ani 
księcia, ani biskupa — wszyscy (zapewne szlachta) 
w y g n a ją  ja k  królowie, książęta i biskupi; trudno 
też poznać, kto Niemiec, Włoch, W ęgrzyn, a kto 
Polak.

Dalej mówi autor o karaniu  dzieci. Długo i ob
szernie, posiłkując się, jak  zwykle, Pismem Świę
tem i autoram i starożytnymi, dowodzi że bez kary 
cielesnej obejść się niepodobna: radzi więc „nabie
rać róźczką," ale umiarkowanie, bez gniewu, 
a przedewszystkiem nie należy łączyć kary  z szy
derstwem, naigrawaniem się i obelgami, gdyż to 
niweczy wstyd w dziecku, doprowadza je do złości 

nienawiści. I  w tej kwestyi nowsza pedagogia 
powtarza i rozwija to wszystko, co Gliczner powie
dział.

Potem rozważa autor, czy lepiej syna oddać do 
rzem iosła czy też zaprawiać go do nauk. Już z te 
go widać, że au to r przeznaczył swą książkę nietyl
ko dla szlachty, bo w XVI wieku żaden szlachcic 
syna do rzemiosła nie oddawał aniby sobie o tem 
dał mówić. Wszelako Gliczner występuje jako 
przeciwnik rzem iosł i to nie na zasadzie przesądów 
szlacheckich, lecz z osobliwszego powódu—ze wzglę
dów religijnych. Mniema on bowiem żarzem iosła 
nie prowadzą do cnoty i zbawienia wiecznego, lecz 
że jedynie do tego prowadzi nauka. Zdanie b łę
dne i jednostronne, bo i rzemieślnicy mogą być cno
tliwymi a i Chrystus nie mówi nigdzie, że tylko 
uczeni będą zbawieni — owszem raczej m awiał nie
raz przeciwnie. Błędnie też mniema autor, opie
rając się na jednostronnych zdaniach pisarzy staro
żytnych, którzy, jak  wiadomo, byli nieprzyjaciółm i 
wszelkiej pracy ręcznej, że rozwój rzem iosł prow a
dzi do zbytków i zepsucia: rzemiosła wypływają 
z rozwoju potrzeb i dobrobytu, a choć później ko
rzystają i ze zbytków i zepsucia, lecz same tego 
nie sprowadzają: wszak np. na zasadzie tego, że są 
książki złe i szkodliwe, nie powiemy że wszystkie 
książki są zgubne i są przyczyną złego.

Następnie gani autor ówczesny obyczaj uboższej

gnata: według Glicznera, należałoby wprzódy po
myśleć o nauce i uobyczajeniu dzieci, gdyż bez tego 
na dworach pańskich psują się i nabywają wsze
lakiej swawoli. Stwierdza to autor pocieszną hi- 
toryą o Rurale, którego chłopięta swawolne k rzy 
wdziły i oszukiwały. (d . n .)

Od Redakcyi.
ly g o d n ik  Mód i Powieści jak  i P rzy jac ie l

IJzieci, w ostatnim kwartale 1878, wychodzić 
będą pod temi samemi co dotąd warunkami 
Upraszamy ówczesne nadsyłanie należytości 
prenumeracyjnej wprost do Redakcyi, g-dyż
■y ° ym jedynie sposobem dalsze przesyłanie 
pism bez zwłoki następować może.

Pi enumerata wynosi:
NA TYGODNIK MÓD I  POW IEŚCI 

w W arszawie Kwartalnie rs. 1 kop 8 0  
Na Prow incji i w Cesarstwie z e k sp e d y m  

i przesyłką pocztową: “
Kwartalnie . . . rs .  2  kop. 5 0
P ółroczn ie  • . . rs .  5
Rocznie . . . .  rSi jq

n a  p r z y j a c i e l a  d z i e c i  
w W arszawie Kwartalnie —  k. 75.  

P r°wincyi i w Cesarstwie z ekśpedycya 
i przesyłką pocztową:

Kwartalnie . . .  rc  i 
P ółroczn ie  r s V

t. Rocznie . . i ! ! rs[ £
Isizką tg cenę pomimo zwiększenia kosztów 

Wydawnictwa, utrzymujemy bez zmiany, aby 
prenumeratę pisma uznanego już w  swej uży
teczności zrobić przystępną dla każdej rodziny.

Adres do J . K . G regor o w icza , R eda
k tora  T ygod n ik a  Hod 1 P o w ie śc i

, rzv,aci<1,a D *'ecl, w  W a rsza w ie
ulica Chmielna Nr. 1530 (20 no wyj.

T ygodnik  Rolniczy, pismo wszystkim g a 
łęziom rolnictwa poświęcone, którego celem 
jest popularyzowanie nauki rolniczej, zazna
czanie wszelkiego postępu w produkcyi rolni
czej i z wierzęcej, jak  niemniej zaznajamia
nie ogolu ze stanem ekonomicznym kraju. 
W kwartale IV r. b. wychodzić będzie pod te- 
miż co dotąd warunkami.

Prenumerata wynosi:
NA TYGODNIK ROLNICZY 

w W arszawie Kwartalnie r s .  1 kop. 2 0  
P ółro czn ie  „ 2  „ 4 0  

• ■ . RoY ni!! .. *  » 8 0
JNa Prowincyi i w Cesarstwie z ekśpedycya 

i przesyłką pocztową:
Kwartalnie  r s J  kop. 5 0  
P ółroczn ie  „ 3  „ —  
Rocznie „ 6  „ —  

Przesyłając pieniądze prosimy adresować: 
do Iledalccyi Tygodnika 'Rolniczego w War
szawie ulica Ch?nielna N. 20.

P rz y ja c ie la  Dzieci Nr. 37 w y s z e d ł  z druku  i z a w i e r a :
Dawne stroje i uzbrojenia (z drzeworytem ).  Pogadan
ki z Ojcem. —  Syn cieśli, powieść C. F a lle ta  przekład  
Jadw igi W itkiewiczdwny. —  Piętnastoletni kapitan. —  
Zatargi Łokietka, w Dodatku: Dawne dzieje (z  drzewo
rytem ). —  Popis Benedykta (w iersz). —  Przygody Zy
gm usia. —  Komar (w iersz). —  Turkuć (z drzeworytem). 

Przebaczaj urazy.

Do dzisiejszego N-ru T y g o d n i k a  M ó d  dołącza się  
dodatek z drzeworytami.

■ - ♦ K - o  « > * - -

KedaDor J. K. G r eg o ro w icz . W ydawca E. S k iw sk i. D rak E. Skiwskiegó, Chmielna N. 1530 f20 i."

Dodatek.


